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Śliż! gierńi związku rzstóm 'szłachetnóm 
ictemr' ótóczonómecatym: urokiem słod- 

- skich marzeń roskotysanéy wyobrażni, a 
>uatóm, czyliż nie iest poezyąłirczyłi nie; 


"4 


a 


„ginaćyą iws: przylemne;. krainy duma? 
„fPakbiest bez wątpienia: wianek porwany. 
(przez spiebione nurty Wisły, ies wielkim 
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izy szło sómayważniey szą dłaż dziewczyny, : 


sumosi człowieka,ąbdarzonego Żywszą.i ham. 
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-meky: staniecsię > liipem nieubłagań ego że. 


gE wrah Jeszcza schwh azer Befgo porwa- Z 


-mofeTerannadobna -dziewico! dumay mad 
-twgiąc przyszłością == terazczyń „wróżbę 
{vo doli swoley: — = Zaięty podobnemi wi- | 
dokami, ipógrążony +wstychr dumantach i 
'niepostrzegłem, Ze inż słońce zaszło. Po. 
"mrok wieczorny - ząciemnił, totyżont:s— -` 
płamy ciekawych widzó w coraz stę bardzićy 


udła Poety bodźcem; i widok. ten może i'i rozrzedzać zaczęły — ia iednak nie opu. 


powinien gó nalchaąć „do słodkich i u- 


roczystych- pieni, miłości i troskom azie- 


wiczóy” młędości poświęconym. Zostawi- 
wszy więc Poetów przy pieniach i duma- 
niach na moście, spuśćmy się na wspa- 
niałą powierzchnią bryszlałów wiśłanych, 
zstąpmy do hrązących łódek i zółte 
naieżonych wiosłami, napełuionych dru- 
zyną wesołych chłopców, | którzy chciwi 
- pływaiącey zdobyczy, spełniaiąc wesołą 
a igraszkę, stalą się nieraz przyczyną smut- 
ku i zmartwienia rzucaiącey :wianek< — 
'Gto upadł wianek ż zapalonym: sioczkiem: 
patrzmy: szczęśliwie płynie,. ieszcze. go 
miedosirzegła swywolna psotnisów pływa- 
jących rzesza. Patrzmy ial troskliwym i 
'niespokóynym wzrokiem pozląda na:ten 
"kwiecisty upłot, w którym zawarła nay- 
droższe nadzieie; z którego szuka. pomy- 
-ślney wróżby dla siebie. Już się znacznie 
ma środek rzeki odsunął: niewidać dotąd 
Żadnego wroga... -Ale cóż to, wzburzony 
wir wody porwał wianek. i po silném 
*'zaktęceniu ponurzył go «do dna, — 


Stroskana dziewico! smutna; to iakaś prze- : 


powiednia. przyszłości twoiey.  roski i 
* niepokoie, za „urzą młodość twoię — 1mo- 
że w dzień twóy godowy; z czarnćy chmu- 
ry wyleci piorun nieszczęścia, który cię 

odepchnie od świętych ołHarżów, gdzie nja- 

łaś wieczną miłemu zaprzysiądz. wiarę... 
*wle nielrószez się — patrz, oto wypłynął 
'twóy wianek. Spienione nurty, nieśmia- 
ły, ci tóy krzywdy wyrządzać. Łzy two- 


-ohje ukrywane przed ciekawych tłumem, ` 
*zmiękczyły wiry wiślane; ale nie zmięk- ; 


* 6zą psotników, -— którzy, chciwi zdoby- 


“Acia twego wianka... patrz, % iakim za- 


spałem, z iaką zuchwałością , przeciwko 
w wody nawet, silnemi wiosły;, pchną łódź 
"*swolę: — Jeśzcze chwila, a duż twóywia- 
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ściłem brzegów „Wisły: Powodawany cies 
kawością i iakiemś tayńćm przeczuciem , 
wsiadłem na łódź i udałem się do rzeszy 
chłopców, tam naycha ódniesiowych w dniu 
4 fyne tryumfów.© Chciałem widzieć wszy- 
| stkie ałapane wiankt= Chętnieani ie po- 
każałi — i po krótkimtargi stałem się ich 
| właścicielem. Jeden z żeglarzy odwiósł ie | 
i do mego: mieszkania. "Zacząłem  prze- 
| glądać; bawić się ich robotą:—=*lecz iakież 
| 


było: moje zadziwienie,, kiedy: wkilku z> 
nich postrzegłem papierki „skręcone, cate 
zapisane. © Lubo papier: mocno przemośł, 

| po wysuszeniu zdołałem iednak przeczytać, 

| Znaczna się żebrała: kollekcya tych wynu- 

| rzeń — są nawet niektóre wiersze. Bge- 
telnie się zabawiłem stem odkryeiend; ti w 
Numerach przyszłych: Rozmaitości udzieś ` 
lẹ Czytelnikom niektóre'z tych wodno-=mi- 
łośnych meteorów: /. umów 77. mb 
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| Pułkownik Brown opowiadał o Indya- 
| nach następuiącą anegdotę; która istotnie 
| wydarzyła się w.roku 1819. ,— Pewien, 
| Francuz będąc z Indyanami wstosunkach 
6 handlowych i<opatrniąc ich zawsze we 
| wszystkie potrzebne towary, przywiózł ie- 
| dnego razu pomiędzy innemi znaczną ilość 
prochu; lecz gdy Indyanie: w tym: 'ezasie 
, właśnie od obcych kupców niemały: iuż 
| zapas- prochu nabyli, ; rozkupiwszy. więc 
inne towary; prochu *brać-niechcieli, aże- 
by zbywaiące im produkta nazaspokoie- 
nie iunych- potrzeb obrócić. >= Fratucuz 
į przedawszy „wszystkó oprócz tegodednego - 
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— „satykaługażywał wszelkich sposebówichy-. ! Gzynienia; lecż'ten: ortpówiedział: mu zpos 
| —łwoświ i podstępu, ażeby Indyań. do kupna |-wagą idat uróczyste-zapew niemie, iż hoy- - 
nieza swoig straięwynagrodzonym,zosta- _ 


b makłonić, lecz zawsże bezskuteczniej sżczę- 
'*'ściem, ciekuwość iednego Indyana; iprzy= 
- chylną podałamu sposobność;którą francuz 
© zręcznie nk stvcią korżyść obrócić potrat: 
fite- Jak'też pytał-sięlndyanin kupca, E- 
-atopeyczycy proch robią? — Oto sieią go 
i edpówie kupiec, iak uwas tytuń, przeni- 
eę i t. p. = z kilku funtów wysianego pro- 
chu bywaią czasem obfite zbiory. +ludya- 
nie nradowani niezmiernie odkryciem tak 
+ ważnego sekretu, nieśli na wyścigi Euro- 
peyczykowi w zamian za proch skórki ba- 
' - browe.. Pym więc fortelem wyprzedawszy- 
- - Francuz proch pe naydroższćy cenie, um- 
_ „iknął iak mógł nayrychley.  Indyanie zaś 
"starali się<pod:te nowe nasienie usposo- 
-~ bić: naylepszą ziemię; -wyciąwszyi wykór- 
czowawszy” znaczną przestrzeń lasu, upra- 
wili starannie" nowinę, a potem zasiałi na 
"mićy ,proch. podług” instrukcyi' którą im 
dał Francuz; "lecz Żeby zasiew: ochronić 
od :szkody: przez dzikie zwierza lub: konie 
wyślarzyć: się mogąeey,: ogrodzili mocnym 
płotem. pola swoie. * Z niecierpliwością 10- 
"eżekiwali: aż nasienie zeydzie, codzień pra- 
wie zwiedzali pole, ałe z czasem błąd swóy 
poznaliżawidzące zawiedzione nadzieie któ- 
"remi się karmili, niewątpili- inż wcale o 
podeyściu Francuza... .. : 
Zebrani wszyscy, uradzili oczekiwać 
sposobnćy pory by zemścić się swéy krzy- 
wdy, a trzebą wiedzieć, iż obrażony Indya- 
niń nietylko swego przeciwnika i iego 
krewnych, lecz nawet ziomków nienawi- 
„dzi i obrazy swey na nich wetuie. — Nie 
długo“ po tym zdarzenin przybył inny 
* Prancuw z różneni towarami do tey -osa= 
dy; a uzyskawszy 'pozwolenie sprzedawa- 
"ala swych towarów, otworzył kram żnie-- 
mi. — Wszyscy Ilndyanie zbiegli się<ra- 
zem obeyrzeć towary, każdy z tych co przez 
pierwszegolrancuza był oszukanym, wpadł. 
tęraz=na kram tego" nieboraka ʻi zabierał 
"mu tyle towaru ile sądził że mu:się nale- |. 
; Żeć może do: wynagrodzenia za poniesio=. 
* ną przez” siebie swatę; i pk Francuz - 
"straciwszy:'tyma sposobem « w iedaćy chwili. 
-5 cały swóy. maiąteksiiaki: posiadał, skarzył - 
©, się przed! naczęlnikiem i żądał zadosyć ü= 


, aleczekać musi źniwa;z zasianego przez 
h'prochus”' 304 Tegi sin Nl 7 
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ńiedaleko Rógerstówn nad rzeką *Missuri 
w krainie Meramek ma swoie siedziby, 
udali sięz różhemt towarami, tako to: 
„futrami, zwierzyńą, szynkami, it. ps ku 
przylądkówi Zyrardo, dla zamienienia:ta- 
kowych ukramarzy na inne pofrzebne'im: 
rzeczy. = 4:2 ROR 
„.W podobnych zdarzeniach Indianyn ca- 
łą pracę wkłada na swoią Żonę; ora pa- 
kuie towary na konie, w braku zaś tako- 
wych, sama z dziećmi dzwigać ie músi. 
~ Jeden: z znacznieyszych myśliwych .tey 
kompanii, obarczył swoią Żonę icórkę cię- 
'zarem futer, których - na koniach pomie- 
ścić nie można było; a sam z sirzelbą na 
łecach szedł koło nich, nie czyniąc im 


do /osad*Europeyskich* przybyli i swe to- 
wary "powymieniali, -pozwolili sobie za 
nadto trunków mocnych; tak oyciec iak 
i matka owego dziewczęcia pili nad mia-- 
rę. «Qyciec upiwszy się mocno, niemo- 
gąc ścierpieć piianćy Żony, zaczął ią bić, 
tak iż ta uciekła od niego, a chroniąc, się, 
nieznałazłszy nigdzie bezpiecznego. przy- 
tutku, weszła do domu gdzie także wód. 
kę sprzedawano; właśnie pod ten .czas 
przybyło kilku swawolney młodzieży do 
tóy samćy szynkowni, zaczęli się natgra- 
"wać z matki'i z ićy córki, a widząc że 
ta pierwsza była nieco napiłą, traktowali 
„obydwie wódką, ażeby upoić ie; _i do te- 


śpiewały, oraz krzyki boiowe im właści- . 
|we, wydawały. — Matka niebawnie upita 
' stę zupełnie, córki zaś, ani nalegania, ani 
proźby skłonić niemogły, iżby:choć kro» 
plę wódki do ust swoich wzięła. Niechcia- 
ła: ona ani na:chwilę odstąpić. swey „mnie= 
szczęśliwóy: matki, i-Lyle miała. rozwagi, 


mi: byli: wszyscy ićy pilani towarzysze, 


koszustów”2 niemi kupezących, dziķiemi 
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- Indydnie: z- pokolenia Szawańi:, które. 


zadney ulgi wniesieniu. - Gdy ci Indianie - 


go stopnia doprowadzić, iżby tańczyły i 


Że. poznała” na iakie urąganie -wystąwie- 


którzy |przypatruiących się im próźniaków 
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7 potok: wody przebyć nie mogła. 
„sobię wyobrazić. smutne tey dobróy dzie- 
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~ d.głupiemi gestami swemi, oraz głośnyin 


krzykićni bawili -su ASE 
“Pokolenie o. którym tu mowa, mieszką 
w krainie gdzie.Europeyczycy lakże swo- 


ie osady. maia; lndyapie ci maia domy,przy= i 


tém podosiatkiem bydła, uprawiają rolę I 
muiéy nawykli do trudów, iak pokolenia, 
których sposób życia więcey „iest -do na- 


tury zbliżónym. Utracih «oni swobody ` 


swego wolnego, „wesołego i zdrowego Ży- 

cia, „a nabyli «mnóstwo «chorób, skutek 

przeięcia wszystkiego „złego z uobyczaio= 
© = 


_ nego, życia wypływaiącego. 
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Gdy matka:tey biednéy dziewczyny :po- 
dobnie iak i iey towarzysze stała się prze- 
dmiotem pośmiewiska; „a piiany Indianin 

"w islecie na samo spoyrzenie ięst .odraza- 
idącym; niechcieli więcćy -kramarze „mieć 
zniemi doczynienia, skazali jmszukać dla 


+ | siebie gdzie dndzićy przytułku, i wypwosi- 
" M ich z kramów swoich. Kobietom inne 


jeszcze groziło mieszczęście, zabłąkały się. 
konie, których dozór do.pich należał, na- 
eela wyż sto spodziewać się plag od swych 
MĘŻÓW, gdyby ei wytrzeźwieli nim się ko+ 


nie znaydą. | przy tey, okazyi «lała moza 
daglndyanka dowody nayczulszego przy-, | 
wiązania do swćy, matki, — Nieco. późnićy.. 


przyięła ona imię Małgorzaty Surgett, a 
Towarzystwo « pobożnych w Kentuky .od-, 


dalo ją «do;szkoły, gdzie, w pożytecznych. 
naukach si kqbiecych robotach wielkie, zro-,. 


biła „postępy. 


Jey nieszczęśliwe położenie, da się wię- 


céy uczać aniżeli opisać, gdy. wystawie- 
my sobie na co się narażała; musiała bie- 
dńa żostawić swą matkę samą w czasie 
jprzykrey:zimney mocy wśród lasu, nieda- 


„eko od mieysca, gdzie diey oyciec z.swo- 


 lemi towarzyszami „pić,nieprzestawał; a 
sama” poszła: szukać 'spłoszonych koni. — 
Z nalazdszy: takowe, przyprowadziła ieswo- 
emu.oycu, sama zaś.udała się zaraz po 
wschodzie słońca na mieysce gdzie swą 

'matkęczostawiła. — Gdy się. to działo po- 
wstała burza z ulewą, przez którą w tey 
porze roku okoliczne strumienia raptem 
wzbieraią. Wylew wody  przedzielał: tą 

"razą matkę od córki, która przez bystry 
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Wezyny, położenie, miemnióy: iyi orrogzi= 


ców. swoich 4rosiliwość „ażeby poiąć:ci' 


„dzielić. z nią tę. wozpacz iakićy: się wiens- 
j.cząs,oddawała: o. = neitar Ska fdisn 
„Padła „też «ona. ofiarą: «swego poświęcę« 
nia -się dxprzy wiązania .dowodzieów.; bo 
Í „niesłychane usiłowania i trady, mocnew 
*niey zburzenie sprawiły, a raptowne-przee 
„ziembnienie, sprowadziło suchoty; na któż -. 


‘re naydalćy „w rok po Lóm.zdarzeniu Żyć 


,;przestała,. | ii 


„Autor widział ią.na kilka tygodniprzed 


| lóy. śmiercią w okolicy Rogersthown: =». 
«Człowiek=nieumieiętny, który: się: lekami 


bawił, wadzł déy aby uzbierane przez nies 
¿go mięła i korzonki wwódce zpiła; odpo- 
wiedziała” smu „złą angielszczyzną: -Biali 


| sludzie „chcą <potruć biednych ;Indyanówś 


«wódka, dest przyczyną: aneszczęść mych 
w spół rodaków j wódka prz yprowadża” so 
śmierć biedną. Malgosię; a oyniee i matka 
nie będą! mieli. pomocy 'odinikoge, iak 


| Mażgosia* umrze. ”— Smierć r ićy; była pos 


ruszającąyz ostatnićm tchnieniem natóstyłe 
korubolewała, Że zostawia rodzicówy'sWóe 
ich (bez. pomocy i > s nati t: 
PR Wus 3 ; 
Propria Are m. 
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Co tylko przepych i .bogactwo 'mastręs 
czyć mogą,,tego wszystkiego nieszczędźo+ 
no: na weselnym obrzędzie. Xiążęcia St. 
Hubert, z Hrabianką Berta ZY... — Od 
dawna. niewidziano: w stolicy tak świe= 
tnego festynu; a lubo zbytek we wszy= 


| stkiem panować zdawał się, brakowało ie-.. 
| dnak tey ,powszechnćy “wesołości która 


duszą wszystkich biesiad bydź zwykła: = 
W prawdzie szanówny: -oyciec Hrabianki, 
starał «się „ile możności rozweselić obe- 
«nych, „ale smutne kiedy qiekiedy spoy= 
rźenia iegQ, na wiszące po ścianach por 
trety przodków. swoich, ciche'westchnie- 
„mia i częste zamyślanie się, :od których 
mimowolnie wstrzymać się nie był w sta= 


„nie, tamowały skutek dobrych iego chę 
"ci. Sama nawet córka iego, piękna dzi- 


sieyszego « festynu Królowa, zdawała: się 


fg 7 


imienia krewny, młodzieniec pełen roz- 
"sądkv, męztwa i piękności , o posiadanie 
Teki Berty ubięgał się. >. ; 
Bertu była mu równie przychylną, a 
„Hrabia W. połączenie ich uważał iuż za 
rzecz nieomylią. = Tymczasem woyna 
sprowadziła w dom iege -Pułkownika:Sż. 


„Hubert. — i Hrabia W. mie pomyślał na- 


wet nigdy, ażeby Berta, słabowitego'i haż 


mie w.pierwszćy porze młodości będącego ; 
Francuza, z przystoynym i pełnym Życia - 


„Erykiem, porównywać mógła. Wkrótce ie- 


dnak pokazało się że «St. Hubert odniosł | 


nad nim pierwszeństwo. SERY 
"Moie dziecko rzekł starzec ze łzami do 


córki, gdy mu miłość swoię wyznała, — 


strzeż się nierosiropności; zawsze my- 


ślałemń iż przychylną iesteś Erykowi, a te. 


NAZEZCNE W 

stem Erykowi, lecz St. Hubert posiada ca- 
łą mą duszę, tak długo iak Żyć będę. 

- Zważyłażeś Berto wszystko? St. Hubert, 


ile z pozoru sądzić można, nie długiem 
/ życiem 'cieszyćs ię iuż zapewne może. 
‘Pa nawet zatrważaiąca myśl móy oy-- 


cze, niezachwiałamoiego uczucia.. Gdzie 
. aż 39. FSE" ETE E . A 
iest wiara i iak ścisłe połączenie dusz 


iak moićy ziego, tam nawet śmierć prze- 


działu sianowić nie iest w stanie. 


'Twoia miłość móia córko; niweczy nay- 


pięknieysze nadzieie moiego życia, wi- 
weczy jedyną pociechę moićy starości. 
O Boże! zawołała Berta, załamuiąc ręce 


aprzecież ia nie mogę zapomnieć miłości 
Huberta bez utkwienia sztylelu w sercu ; 


moićm i iegol.... 
W tem nadszedł Xiąże, i połączył swo- 
ie prośby 'z prośbami Berty, : 


| -którey 


> Ri: RMEBRE SE 


ł 


FNIG6RZE i tak Będzie rzekł stary H a 


id przyszedłszy nieco do siebie, oddaię — 


więc rękę mego ukochanego” dziecka.. 
Wprawdzie Boelie wasże niszczy mio. 
jemnuychłabnieysze zamiary, lecz uw: ana 
"ŁO ze dzieło miedocieczońey' Opatrzbści ,. 
' -wyrokom zawsze -bez  szelurania 
„poddawałem się. © 2 o, EE 
Eryk nie postał więcćy. w domu Hra- 
biego W. od czasu, iak zaręczyny Xięcią 
„z Borta zostały ogłoszone; a kiedy hymen 
iuż ichspołączył, „on watenczes “we Wio- 
szech szukał pociechy *i rozlargnienia. < 
Xiąże opuścił służbę woyskową i os 
=siadł w -rodzinnem mieście śwoićy mał. 
Zonk — Zaledwie mogła bydź większą 
miłość jak między nim- i Bertą istniała 
ale przez nią ,oboie szezęśliwemi ieszcze 
nie byli. — Berta nie była szczęśliwą, bo - 
postrzegała smutek oyca, pochodzący zu- 
‘palku iego, upragnionych oczekiwań, 
chociaż go pokryć usiłował. St. Fabers 
mie był nim także, ho “Berta niezdołała 
przed nader czułym iego umysłem, ukryć 
tych zmartwień, kóre pełen nadziei kwiat 


| tóy życia, od dnia do dnia niszczył yę 


"Bez wątpienia, lepieyby byli „postąpili 
doktorzy, 'uwiadamiaiąc Xiążęcia © nie- 
bespieczeństwie, którego odwrócenie nie 
było w ich mocy. *Zamiast tega iellnak p 


seit : , | wtenczas nawet, kiedy raż -Berta była. bli- 
"Prawda! kochany oycze, przychylną ie- ` f la yta. blis 


ską Ostatniego tchnienia, powodowani błę- 
dną gorliwoscią, mtrzymy wali zawsze. w 
padziei tak oyca iak męża, twierdząc że 
ieszcze uratowaną bydź może. Onasama 
nawet, niemiała dość: siły i odwagi aby 
uprzedzić męża, że bliski swóy zgon duż 
przeczawała. mb. oj 
_ Był to ptzerażaiący widok, gdy Berta * 
straciła inż przytomność, d- S4. Hbert z 
całą dzielnością swoićy “namiętności, Za 
klinał ią, aby na chwilę ieszcze do niego 
»wróciła. Zaledwie skonała, mūsiano od- 
dalić doktorów. bo rozpacz, iego groziła 
morderczym na nich napadem. DEBIR > 
, Stary Hrabia W. został teraz iedyna pô- 
ciechą zmartwionego małżonka. Q móy 
Qycze! — rzekł do niego w dniu pogrzebu 


| St. Hubert często słyszałem mówiących, 


że szczere i wzaiemne przyrzeczenia poź 
wrótu po zgonie, czynione za Życia mię- 


dzy: osobami które się 
pippa iy 
„teg p GA 


asami na A 


kocha- 


amo dziwie 


Aaea sie prze- 


j wia si NBA 
Da odzięzstwa tego. -pozbą 
ktorzy, taiąc do ostatnićy „ch 
pieczeństwo, bo-gdy: pizyrz 
Berty uzyskać chciałem , ft 
czas, przytomność Sfr aciła. > 
Kochany synu, odpowiedział "Bro, 


Ona naten- 


wprawdzie. 1 „mamie apowiadano podobne |. 


zdarzenia o zmarłych, którym gorąca mi- 
łość wyiednać miała powrót. do pozósta- 
łych przy Życiu, a którzy przybycie swo- 
ie zwiastowali wyrzeczeniem pewnego wy- 
razu, trąceniem w slrony i odgłosem ld- 
kiego instrumentu, lub też isiotnćm po- 
kazaniem się w postaci cienia. Jeżeli du- 
chowi Berty “wolno będzie powrócić, pe- 
wnym bydź możesz że ibez poprzednie- | 
go przyrzeczenia REA lecz ieśli to 
iest niepodobieństweim? O!.... to przynay- 
mnićy zachowaymy w pamięci ukocha- 
ną, a duch ićy niech. w duszach naszych f 
Żyie. 
Z R. 
-siebie držącego St. 
iednego przedmiotu przywiązanie,połączy- 
ło się w obfitym łez potoku. 

Tymczasem zgromadził się pogrzebowy 
orszak. Zebrawszy swe siły, weszli oby- 
"dwa do pokoin gdzie. leżała Berta, aby ią 
“ostatni raz oglądać. Czarno wybite ścia- 
ny i blask iarzących świateł, czyniły 
wprawdzie twarz iey bladszą ieszcze, ale 
nie zmnieyszały tey .zachwycaiącey łago- 
dności, która Bercię w ciągu całego ićy 
Życia towarzyszyła. * 
chociaż wybladłego ićy lica, i ślubney 
sukni, w któréy stosownie do życzenia 
pochowaną bydź miała, sprawiły na Xią- 
Żęcin. lak wielkie wrażenie, że padł bez 


yrzycisnął starzec- do 


przytomności obok katafalku; a nimzdo-. 


"dał przyjść cokolwiek „do siebie, wieko 
trumny, odięło mu na zawsze widok ubó= 
stwianey+ 

Skoro- cichy i ponury, blaskiem Bie 
pochodni oświecony orszak pogrzebowy, 


stanął. na cmentarzu u „familiynego gro- | 
bu Hrabiów 3 ŚL. Hubert pogrążony. w . 


< 


i obia- 
rego za życi a.kochał: — 
H;sranie do- 


luberta, a wspólne do- 


Widok uymuiącego 


aya swiększey: zospaczy,: napełajał- powie: 
trzę SNEM: i narzęekaniem, i musiano użyć 
Prae; dlayoderwania -go'cod tramny, 

uktósą «razem do gobu wstąpić: sis | 
ioal. ri 

„Kapelan. nadworny, mąż. światy. i wie- 
kiem swoim poważny, którego: sama na- 
wet powierzchowność zaufanie. wóbudza-. . 
ła, „miałostosowną mowę, «które szczegó]- 
niey, St. Hubertowi» wielką ulgę przynioż 
sta, —_ - 

- Chęć. daadaa straconéy- małżonki, o 
którey St.. Hubert zapomnieć- niemógł ,- 
stała: się powodem odoowienia-niespokoy- 
ności. iego; razu iednego: widząc idącego: 
do przylegiego zwierzyńca” czcigodnego 
kapelana, pospieszył zanim., Złączyli. się 
warótce. Rano deszcze było -bzwierzy- 
niec samotny, zdawał się bydź mieiako 
drugim świalem; przyiemnua zieloność;/02 
świeconą blaskiem złotych promieni secho- 
dzącego slońca , a przytóm owa życzliwa 
uprzeymość z „jaką sędziwy « kapłan «St. 
Huberta „rzysitał „były prawdziwym hal- 
samen pociechy dla strapionego. —:;Przes 
chadzali się obydwa w odległćy;alei, a 
rozsądne i do przekonania (rafiaiące, Wyra- 
zy,.słową na które Sz. Hubert całą swą 
uwagę zwrócił, oddaliły na chwilę, z umy— 
słu iego bolesne wspomnienią,. Tym. 0za= 
sćm ogród zaczął się napelniać, Sz. Hu- 
bert, dlą którego teraz. samotność byłą u- 
lubioną, chciał właśnie opuścić to: miey- - 
sce zgiełka, gdy niespo dzianie iiak gdy- 
by z iakiegoś przeczucia, całą iego: uwage 
zaiął przechodzący w ten moment. iakiś 
nieznaiomy. Z ubiora i. postaci zdawało 
się iż był Włochem, spoyrzął on tak dzi- 
| kie i tak przerażaiąceń okiem na Xiążę- 
| cia, iż ten zatrzymał się, i dlugo za nin 
pogłądał. 

Cóż ci iest Hubercie ? vavai duchiól 
|wny. — Alboż móy ©yćze, mieuważałeś. 
iakim wzrokićme ten przechodzący. eudzo- 
ziemiec na mnie spoyrzał? Nie' lubię: aż 
NAPÓR: lecz kiedy. komu tyn Sposobem 

bywaią narzucane...» aałyy 

Narzucane? lego bym. nie: myślał, “dile 
powiedział kapelan z uprzeymością.. a Nie- 
pewność takiego spoyrzenią. różnię „darsię 
tłomaczyć ; ale dla Cokot. uważać go kom 


+ 
~ 


edni ea wyżwańie? Przypuśćmy 2e | 
ożriuwszy! naprzykład 
iakim sposobóm 'podobnego* iaktty zatar- 
twienia, chciał "także *sam i” odosobniony. 


tem nieznatómy « 


tu w tem znaydować sie niieygcu, d tem 


St. Hubert; ale dla tego oko jego mimowol- 
4 


"nie szukało Miłocha; lecz ntdaremnie. | 


"Dnia następnego St: Hubert stoiąc w.0- 
knie, postrzegł "znowu przechodzącego 
ulicą człowieka, którego widok niezna- 
"ne na”nim' wrażenie i pewną niespokoy- 
ność sprawił; był to ten sam włoch. — 
Podobnie iak wczoray w ogrodzie, rzu- 
«it na Xeia dzikiem i ponurem weyrze- 
nićm;, odwrócił: się z widocznym  wWstrę- 
tem! i udał. do' pobliskićy oberzy. Wiii 
St. Huberżykaże: sobie natychmiast po- 
dać swóy mundur który dawno w zapo- 


mmnieniw iuż leżał, ubiera się; a wycho= 


dząc: oświadcza służącym, że dzisiay w 
donna ma obiedzie niebędzie; spieszy po- 


tém ‘dói mieysca gdzie widział że wszedł 
ów znaiomy, niezawiódł się zastał tam | 


>włochazc 


Zaledwie davo.dó stołu, St. Hubert u- | 


siądł naprzeciwko nięgo, lecz on zawo- 
dał zaraz na lokala i kazał aby nakry- 


cie iego odniósł do pobliskiego pokoiu, | 
dokąd / niebawnie sam odszedł. Xiąże | 
pożostał ieszcze czas nieiaki w sali, iedy- | 


nie aby wrażenia na przytomnych nię 


sprawić, lecz późniey udał się za wło- 


chem, który iak ten tylko. wstąpił dò 
iegó pokoiu, usunął krzesła zniechęcią i 
powstał. | á ; 


M. Panie! rzekł Xże do niego z zapa- 
łem, co WPan masz do mnie? Nic wca- 


łe, odpowiedział „cudzoziemieć z nayzi- 
mnięyszą krwią, niepatrząc nawet na | 


~ pytdiącego, się Huberta.. 
©, Rozumiałeś  WPan, mówił dalćy Sz. 
Hubert, że spoyrzenia iego na mnie w 
parkusi w oknie uszły moićy baczności? 
Jeżeliś ie WPańn uważał, dlaczego żeś 
przybyciem swojćm do mieyscą gdzie ni- 
gdy. miebywasż „*przymusił mnie udać się 


dó' tego pokoiu ; ilu mnie ieszcze spokoy- | 


niya’ niezostawiasz ? 


- nid rż, 


nie wiedzieć c6 WWPań masz przeciwko 


| Nie” 


s6za5ćm” nas zastał? — Prawdę mówisż rzekł 


zapytał Półkownik. 


SPR amasspye c = 


spa ego; "rzekł Półkownik udćrzaiąż 


wrękoleść swey szpady, Że cheę końiecze 


moiey osobłe 5% 1e deoii 
| tale: przeciwko" osobie "WPana', 
lecz nienawidzę twarzy w któréy się" bo- 
łestonial ue, > o KOTETO. OD OBIE} 2YSIOWB 

Cóż go obchódzą moie“ zmartwienia 2 


Nie.... i właśnie dla tego niechcę* © 


nich wiedzieć. * 


"> Dobrze! rzekł St. Hubert z uniesieniem; 


więc chodź i sprobuy , ieżeli w poiedyn=- 
ku uwolnić się odemnie niepotrafisz. 
RS (Dalszy ciąg późniey.) 


WIERSZ o BOGU. | 


` „Romualda. Chrzczóńowicza, 


Jeszcze raz zwalczę naturę! ` 
‘Co mi bróni iść wysoko, 
Jeszcze podniosę się w górę, 

" Gdzie niedosięgnie mnie oko. — 


Skrzydłami duszy porwany, 
AŻ na gwiażdzistą zwierzchnice! 
'Potargam ciała kaydany,- ZA 
Porzucę ziemi granice! 


< O Ty! niemocy człowieka, 
Stawiąca silne przeszkody. 
Jakieś bądź słaba, kaleka  - 
1 twe przebędę przeszkody! 


t 


Gdzie złote słońca i zorza, ` 
Gdzie srebrem, sklniące Xiężycć, 
"Póydę, w kray światów bez końca! 
Na same niebios stolice. hi 


Póydę na Świętych siedliska, 
Zgiąć się przed Jehowy Tronem! 
Póydę zobaczyć go z bliska,” < 

I sławić go winnym tonem!- 


., Nie, niedołęźne natchnienie, 

"lść mi do Qyca zaleca, 
Czuię mych celów ziśzczenie, 
Skutek nadziejom przyświeca. 


` 


AD 


w o Duch: 'móy. zi letargu | się p 
Łabędzich wioseł dosiaie, 4 
Iz zadumieniem. wszech. dudzi,. H 
w. ppwietrzne, żegluię krale. © 


JEŻ >. 


© Jużem w. obłokach! świat: niski; 
zo aW dole. pod memi nogami! 
7 Jażem i mieysa. „łych .iest bliski, 
Redy om ziiknie' pod: nami. ` r 


AA, 


Momeni! a. stane w. kraihie;.. 

Gdzie wszystko: co iest nademmą;: 
gda proch. w powietrzu, tak zginie!” 
EN a świat; zostanie. podemną! * 


sh! tak! w ley estem. stronnicyt 
5 Lecz na cóż wyszła ini. (roga? 
-Nien ides niebios. stolicy: 
Niewidzę moiego. Boga le 


Gdybym się: podniósł" i wyżej, 
anapo, RNT bady;= ; 
W: dwóynasób niebios był: bliżey 
pyle 80 nyrzę. iak“ wprzódy.. i 


Smiertelnil"nie ióst podziałem; 

Patrzeć wam w Pana oblicze; 
- . "Ą:nawet. zbrodnią, zakalem, 
 Zwracać nań oczy: zbrodniczes. 


-Dwór. niebios, é święci; wybrani” 
Poią się „taką. słodyczą.. 

_ Nie. dadza: grzechem skalani; 

* Go Życiem. śmiercią graniczą, . 


Wam tylko to- iest właściwćm, ZĘ 
lyto was winno ożywić: - i ; 
"Dążyć dań Życiem. poczęiwym, ty 


- 4 dzieł GO poznawać i. dziwić, 24 
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oA iszcze: śpiewać możesz?” —-W tém wiatry 


MP = 


łe. ap s: A Y K A Ra 
RZE Ta ; . Ma ży b gi ak” 


pes Lu R 
Iożyś i pié ni„Nfotyl, Tete tezpiðt zawołóny; 


"Bo tabach i qgradach zszkody tylko żnany; | 
Co wszystkie prawie. kwiaty maiąc wswey | 
|ge'życie swoie!” To mówiąe w ypłynął,,. 
ja ueżońy: z” mineralogią,, aslronomią , a Tat- 


zdobyczy... 
Ogołocik: piękności, pozbawił słodyczy. 
AE WEŻA obie. jednym trybem pędzić 2 ży- 
er Caur 4 


a Więcy zapragnął ieszczęj i: wgay pobiegt | : 


"aayi Cia 


A 


| żostawszy. na pełnione, 


PZ 


> 


Bii wkróteewe sulak w barć: sę zmkoddrć 


= szęzęśliwi Jesso| 
a nowa się zdobyczą nasycaiąc oto! iwie;, 
Kiedy- go: coraz bardziey: A pociąga: 
Sa „sanacza Paio h 
Pianoyi WAS zginął nies 
A EE akc yé: 


Yreyi 


: A NE oD: Q T. A. 

3 Dawied ay uezony, przeprawiat 
„się przez rzekę na czółnie. Przewóżący+ 
go Żeglarz śpiewał: robiąc wiósłem.. —. 
;,Brzyłacieln, aaumiesz:ty: ozy laó? zapym.. 
"łał się Żeglarza. „Nie, Kanie, 
„da! zmrarnowałeś iednę część Życia, twoje: 

„go, i możeszii ieszcze śpiewać?” — Dla. 
czego nie; do. "spiewania: nie pofrzeba u-- 
„mieć czytać.” *"/'To reekłszy, śpiewał das. 
„ley. mm Alez" przyiacielu” pytał go zno-.. 
wu. aczony: *„„pisać przecież umiesz?” —. 
| „Jakże mogę pisać, kiedgs wylać nie ue- 
mię.” — pA wiee i pisać nie umiesz? zno-- 
wu iednę część Życia straciłeś! s erya 

*bna, że ieszczesśpiewać możesz?” — „Do. 


|;Śpiewania nie-potrzebuię tych nauk; na: 


„iczem mi nie zbywa- idla tego śpie=-. 
wan’ —. „Pomoże przynaymnićy. sły. 
„szałeś ca-.0 astronomii, mineralogii, z00--. 
logi, archeologii? są- to umieiętności któ-- 


Tre nas- „czynia. „.prawdziwemi ludźmi!” —-. 
"JoGo. mi '-po_ tych wszystkich » umieiętno-- * 


ściach, przez: nienawel o: chwilę prędzóy - 
|płynąć nie potrafie? —-„,Przyiacielu, „kiem. 
„dy. tego wszystkiego“ mie umiesz, „straci -- 
leś większą-połowę - życia twoiego, i. ie». 


zaczęły. moceniey. kołysać czółnem, pópę-. 
dziły, ie ku skale; iw. mgnieniu oka. wodą” 
tonąć zaczynało. : 
* „Umiesz Pan pływać?” zapytał się żeglarz 
s uczonego. = „Nie miałem tyle CZASU, A-- 
żeby. się pływania nauczyć, — _„Żałuię ' 
$mocno;.bo Pan*w tey chwili strącisz. ca- 


DRY i AŚ Z 


VOLKO. 
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